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Grafitów 14 marca.
Donieśliśmy wprawdzie w kilku słowach , P rze­

gląd u“ o otwarciu nowej sesyi parlamentu w P ie­
moncie. Niemieliśmy wszakże jeszcze dotąd sposo­
bności powiedzieć jak  w ypadły wybory, i czyli g a ­
binet dzisiejszy większej lub mniejszej używa w I-  
zbach większości. Powodem tego opóźnienia domy­
ślają się czytelnicy je st sprawa W schodnia. O g ła ­
sza ne w niej dokumenta, z których większa częśc 
w formie ma sw^ ważność i streścić się nie po­
zw ala , a z drugiej strony, ogromnej długcści ar­
tykuły, które pilnie przestrzegana bezstronność 
pisma naszego umieścić nam nakazuje 5 słowem, 
cały  ów że tak powiemy ogromny proces toczą­
cy s ię , z niemałem wyznać musimy zadziwieniem, 
przed opinię, publiczną., ciśnie niesłychanem par­
ciem szczupłe nasze kolumny i sprawia, że inne 
pomniejsze polityki europejskiej kwestye dłużej 
czasem aniżeli to jest naszym zwyczajem i chę­
cią, w sprawozdaniach naszych zalegają.

Donosząc o rozwiązaniu Izby niższej w P ie­
moncie zacytowaliśmy, przypominamy sobie zda­
nie Debalów , które uw ażały krok ten hr. Cavour 
jeżeli nie za mylny, to przynajmniej za niebez­
pieczny. S z ło  bowiem jak wiadomo o większość 
w Senacie, której sobie szef gabinetu zjednać nie 
mógł. Jakkolwiek większość ta kilkunastu a na­
wet zdaje nam się kilku tylko głosam i by ła 
mu nieprzyjazny, Debaty radziły  mu zdobyć 
większość w Senacie bądź to przez nowe nomi- 
nacye, bądź też pozyskać środkiem, do którego 
rządy parlamentarne jak wiemy czasem uciekać 
się muszy. Środek zaś którego użyć postanowił hr. 
Cavour, to je st odwołać się do nowych wyborów 
i parciem opinii publicznej zwyciężyć opozycyy 
Senatu, w ydaw ał się Debatom niebezpieczny z te­
go właśnie powodu, iż wytpiły, aby wybory w tej 
chwili udały się tak dobrze, jak  wybory w roku 
1849 uskutecznione pod naciskiem przegranej pod

Nowary. Niebędziemy się tu zatrzymywać nad 
ubliżającą strony tego rozumowania dla formy 
rzydu, która korzystać musi z narodowej klęski, 
aby zebrać w grono Izby takich członków, z które- 
miby rzydzić krajem można było. Powiemy tyl­
ko, że tak w Piemoncie, jak  niedawno w ykaza­
liśmy i w Hiszpanii, omyliły się Debaty. W ybo­
ry w ypadły równie zachowawcze, albo raczej 
równie umiarkowane jak  dawniejsze i gabinet bez 
trudności prowadzi dalej swe zadanie.

Przyczyny tej pomyłki Debato w , było podo­
bnie jak co do Hiszpanii teoretyczne zapatrywanie 
się na konstytucyy i uważanie jej wyłycznie za 
lormę rzydu, gdy tymczasem jak wr Hiszpanii 
jest sztandarem dynastyi, tak tutaj jest ona 
przedewszystkiem sztandarem polityki zewnę­
trznej. Owóż więc jeżeli stronnictwo radykalne, 
stronnictwo p. Brofferio et consortes po bitwie 
pod Nowary zrozumiało t0 położenie, rozumie go 
ono i dzisiaj w obec ewentualności sprawy W scho­
dniej. Dosyć j  st na to spojrzeć w dzienniki li- 
bei alne piemonckie, z których wyciyg we francuskich 
czytać m ożna, a,by się przekonać jakiemi stron­
nictwo to łudzi się widokami, i domyśleć jakie sy 
jego ostateczne zamiary. W szystko to bezwyt- 
pienia zrozumiał p. C avour, gdy rozwięzywał 
Izbę i oddać mu trzeba sprawiedliwość, że kon­
stytucyy piemoncky i jej prawdziwe znaczenie, 
nierównie lepiej pojmuje, aniżeli dziennik rzeczo­
ny. W iedzia ł on dobrze, że odpartyi radykalnej 
zamachu na konstytucyy obawiać się teraz nie- 
m iał czego, ale oraz wiedział czego Debaty ni­
gdy przypuścić niechcy , iż jak  pierwej tak i te­
raz ze stronnictwem przeciwnem kokietować mu 
wypadnie. Z a  pole tych parlam entarskich umiz- 
gów, w ybrał 011 już oddawna religijne sprawy, 
a zw łaszcza projekt o sekularyzacyi dóbr ducho­
wnych, który nie zbyt dawno b y ł powodem za­
mieszek aż do rozlewu krwi idycych w prowin- j

cyi Aosty. A by prowincya Aosty tak sław na od­
wiecznym swym pokojem, że natchnęła p. K sa ­
werego de Maistre przecudny owy powiastkę „o 
trędowatym^, który w A ost jakoby w jakiejś du­
chowej oazie zam ieścił, aby powtarzamy, dolina 
ta stać się m ogła teatrem tak nieszczęśliwych za­
burzeń, na to domyśla się każdy czegoś więcej 
potrzeba b y ło , aniżeli ministeryalnego projektu i 
teoretycznej w Izbach dyskusyi. W  rzeczy sa­
mej kwestya sekularyzacyi dóbr, jeżeli wszędzie 
krzyczycy jest niesprawiedliwościy w górach iSa- 
baudyi odbija się echem kwestyi nierównie żywo­
tniejszej , kwestyi pokarmu i chleba. Niebędzie­
my tu powtarzać jako rzeczy znanych, że S ab au - 
dya jest krajem ubogim, że stosunek mieszkańców 
w jakim żyją dotyd, jest całkiem patryarchalny, 
że powołanie proboszczów w owej prowincyi jest 
Ojca w sferze nietylko duchowej, ale zarazem 
w sferze materyalnej. Pojmuje się zatem , acz­
kolwiek zbrojny opór zawsze nagany jest godnym, 
że mieszkańcy Sabaudyi przeciwko kierunkowi 
przez gabinet dzisiejszy, pomimo protestacyi Bi­
skupów i duchowieństwa zamierzonemu, tak ener­
gicznie wystąpili 5 że ich tym razem ani napomnie­
nia, ani proźby własnych proboszczy powstrzy­
mać niezdołały. Będzieżże w tern widział ostrze­
żenie rzyd piemoncki, i zaniechaż owego antyre— 
ligijnego kierunku, który wierzyć chcemy przyjył 
jedynie dla dogodzenia partyi radykalnej i otrzy­
mania od niej koncesyi? Niechcemy przewidywać 
lubo wytpliwosć w nas przemaga. Prowincya zo­
s ta ła  uspokojony, porzydek przywrócony, a mi­
nister pochw alił postępowanie proboszczów. Taki 
je s t  stan dzisiaj. Co pew na, to że Izby które o 
powadze K ościoła rozprawiajy i takowy pod dv - 
skusyy poddaję, prędzej czy później przejdą do 
dyskusyi metylko nad formy rzy d u , ale nad sa ­
my zasady zwierzchności. Je s t to loika rozumo­
wa i historyczna. Reforma X V I wieku i rewolu-
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Z uczuciem  narodowój pociechy dowiadujem y s i ę ,  iź 
p. Henryk Stattler, syn znakom itego n aszego  artysty i pro­
fesora sztuk pięknych w K rakow ie, z a ło ż y ł pod własnóm  
imieniem w arsztat rzeźbiarski w  Rzym ie... w  owój świata 
i sztuki sto licy . —  Aby się  na to odw ażyć i stanąć w pocz­
c ie  tak znakomitych artystów , jakimi są K orneliusz, W olf 
i D ro sz l, potrzeba nietylko czuć w sob ie s i łę  w yższego  
natchnienia, ale i pew ność dokładnego wykonania d z ie ł
sztuki. Dla tego przyznać m usim y: iż gdy nas ta w ia­
dom ość d o sz ła , to pomimo przyjaźni dla ojca a serd e­
cznej życzliw ości dla n aszego m łodego artysty, lękaliśm y  
s .ę ,  czyli nie za zbyt w cześn ie  przyjął p. Henryk Stattler 
odpow ie zialność w obec ca łeg o  św ia ta , za p race , które 
są pierw iosn iem je g o  znakom itych , ale dopiero ro zw i-  
jającyc się  z o ności. Jakoż m łody nasz artysta liczy
dopiero lal i » ,  a m iędzy j e g 0  kolebką a chlubnóm już
w sztuce .,tan 0^ ,sk l^^'<’ "le ma praw ie przejścia. —  Tę 0 -  
baw ę pome ą w u a s '^ q ’ U8 P °k oiło  nadesłane św ia­
dectw o sław n g  j ep oce  a ze  w szech  miar czc i­
godnego Oyerbecka - którY J«ko patryarcha w  dziedzinie  
sztuk i, z m iłością 1 *e spraw iedliw ym  sądem  dzieła  m ło ­
d ego Krakowianina ocen iw szy , talent j e g 0  i doskonały  
kierunek dany mu P«;zez 0Jr™ ’ a r.a ze"> b a c z n y  postęp  
w w ykonaniu d z ie ł sztU '1  Pzz.yzna* \ pochw alił.

Z radością podajemy publiczności ten zaszosy tny dla 
pana Henryka Stattlera d ow ód , w n ad zie i, iż w szyscy  ro­
dacy podzielą z  nami p oc iech ę , jaką nam sprawia szerzą ­
ca się  sław a  m łodzieńca , który na naszój ziem i urodzo­

ny, ciepłem polskiego słońca ogrzany, wśród nas się wy­
ch ow ał, i którego otaczały nadzieje n asze , a w iodło do 
Rzymu serc przyjaznych błogosławieństwo.

W szakże obok tój pociechy, jaką nam wcześnie roz- 
wijająoy się talent naszego Krakowianina sprawia, wyższe 
w naszych sercach budzi się uczucie.,, uczucie mówię 
wdzięczności dla Najjaśniejszego Ces. Franciszka Józefa 
m iłościwie nam panującego, który na wykształcenie się 
m łodego Henryka Stattlera, hojny ze skarbu cesarskiego 
przeznaczyć raczył fundusz, a i w tóm nowy nam dał 
dowód łaski i ojcowskiój opieki dla poddanych swoich 
z narodu polskiego.

Wiadomo nam jest również, iś zamożniejsze rodziny 
nasze przejęte gorącóm współczuciem dla młodego arty­
sty powierzyły mu do wykonania prace, które mu dotąd 
były pomocą w kosztach założonój pracowni Ten szla­
chetny popęd wspierania rzeczywistych w kraju talentów  
świadczy o w zniosłości ducha rodzin, które razem z imie­
niem , majątkiem i z zasługami przodków, odziedziczyw­
szy obowiązek wspierania wszelkich użytecznych w na­
rodzie przedsięw zięć, chętnie korzystają a nastręczającój 
się im sposobności, aby temu obowiązkowi odpowiedzieć. 
Życzymy szczerze, aby w tój drodze poświęcenia się nieu- 
stawały, zważywszy, iź niedość jest dać artyście środki 
do zrobienia w sztuce postępu, ale należy również zdo­
byty już talent zuźyteczniać, nastręczając ciągłą pracę, a 
tóm samóm mnożąc d zie ła , które ubogacają i zdobią kraj, 
a są razem wzorem i zachętą dla innych artystów.—  Ma­
my nadzieję, iż p. Henrykowi Stattlerowi na licznie za­
mawianych dziełach sztuki zbywać nie będzie, a spodzie­
wać się nam również wolno, i i  młody artysta zachęcony 
raczój do pracy, jak podniesiony w dumę powszechnóm  
dla siebie współczuciem , i pamiętny na owe słow a .„vita 
brevis ars longa“ przez pilne 1 dokładne wykończenie 
swych d z ie ł, odpowie łasoe Monarszój, oraz nadziejom i 
oczekiwaniu kraju, z którego poohodzi.

Przytaczamy tu w dosłownym przekładzie św iatłe i 
pochlebne zdanie, tak wielkiego artysty, jakim jest znany 
1 szanowany powszechnie Overbeck:

„Niźój podpisany poczytuje sobie za wielką przyjem­
n ość, wyrazić choć w kilku słow ach, jak piękne powziął 
nadzieje na widok prac młodocianego artysty, który za­
ledwie mając lat 1 9 , napełnił już swoją pracownię utwo­
rami różnorodnych pomysłów, któreby snadno można przy­
pisać jakiemu dojrzałemu mistrzowi.

„ Artystą tyra jest młody rzeźbiarz pan Henryk Stattler 
z Krakowa; miał on szczęście od lat dziecinnych pod kie 
runkiem umiejętnego i kochającego go ojca być prowa­
dzonym na dobrój drodze, przez co znamienite jego zdol­
ności zaraz osiągły ten kierunek, jaki bez próżnego zmar-

wad!inć V ? a8U T g g °  Wpr08t ku "“jpi^n iejszym  pro- Zić celom. Tym sposobem , w tak wczesnym wieku,
umiejąc władać tymi wszystkiemi sposobami sztuki, które 
go czynią zdolnym do wywiązania się z najtrudniejszych 
zadań, zachował w duszy sw ojój, jako skarb najdroższy, 
ową wewnętrzną czystość nieskaźonój m ło d o ś c i;  nietylko 
odzywa się ona w pracach jego  nieporównanym urokiem, 
ale nadto czyni go zdolnym do przyjęcia najszlachetniej­
szych natchnień wiary i poznania nadzmysłowój pięknoty.

„Jedno mi tylko pozostaje do życzenia, ażeby temu 
pełnemu nadziei młodzieńcowi daną była sposobność w ie­
lostronnego rozwinięcia s ię , przez 0 0  jedynie m ógłby się  
wykształcić do wysokości najświetniejszych ozdób w spół­
czesnych w zawodzie sztuki rzeźbiarskiój.

Rzym dnia 31 grudnia 1853 r.
(podpisano) F ryderyk  Overbeck  

Za zgodność z oryginałem
p o św ia d c z o n e  w  o .k . a u s try a o k ió m  poselstwie przy Stoi A dori 

R zym  3 s ty c z n ia  1854 r. F j o io i .A p o st.

(podpisano) Palom ba  c. k. ozł. Legacyi.
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cya francuska przykładem pierwszej i drugiej.
( Dokończenie Wyciągów z  M em oryału Peters­

burg skieg o).
M emoryał gabinetu petersburgskiego przecho­

dzi następnie do noty wiedeńskiej, jako nowej 
fazy w rozwoju całej tej kwestyi, i tłóm aczy jej 
pochodzenie i powody, dla których przyjęty nie 
została. R osya, przyjęła wedle memoryału notę 
wspomnion^, bezwarunkowo, raz dla tego, że jej 
zależało  na ukończeniu sporu w drodze zgody, 
i cofnięciu wojsk swoich z K sięstw  Naddunaj- 
skich, w porze roku właściw ej do pochodu; drugi 
raz dla tego, że we wszystkich negocyacyach z ga ­
binetami zachodniemi, poprzedzających redakcy^, 
noty, i w samej nocie, dominowała zaw sze zasa­
da: „ ze  się R o s y i  za d o syć  uczyn ien ie n a le ży .“ 
Jakież więc, pyta m em oryał, było w Konstan­
tynopolu zadanie mocarstw notę projektujących? 
Oto nie inne, tylko nastawać z cał^, s ił$ , ażeby  
Porta notę wspomnioną, bez żadnej zmiany przy­
jęła; ażeby nie wynajdowała nowych pretekstów 
do zwłoki fd e la is j) , bo mocarstwa te w iedziały  
bardzo dobrze, że R osya przyjęła notę wiedeń­
ską, tak;j jak^ b y ła , pod tym jedynie warunkiem.

„Ale mocarstwa morskie, (p isze dalej memoryał) 
stanowiskiem zbrojnj’m, jakie ich floty zajęły  w B e- 
sik*-B»y, osłab iły  samochcąc swój w pływ  na Per­
tę, w  kierunku utrzymania pokoju. Turcy widzieli, ze  
są silnie popierani, i  poczuli, ze  są panami sytua-  
cyi. Upojeni marzeniem o swej niepodległości, wzięli 
Europę za słow o; a Europa poddała się mimowolnie 
wpływom  wojennym, które w Konstantynopolu zw y -  
cięztwo nad chęcią utrzymania pokoju, otrzymać mu­
sia ły . Porta ottomań«ka, staw iła  opór nocie wiedeń­
skiej, żądając zaprowadzenia w niej zmian; a posło­
w ie obcych mocarstw, dali się nakłonić, do wzięcia  
jej żądań ad referendum.

Zmiany, które Porta w nocie wiedeńskiej, za­
prowadzić chciała, jakkolwiek je nic nie znaczą- 
cemi nazywano, b y ły  wedle memoryału takie, że 
zniw eczyły z gruntu ( jn e tta ien t d n ean t)  w szy­
stkie stypulacye noty wiedeńskiej. R o sy a  zmian 
tych w żaden sposób przyjąć nie m o g ła , bez zrze­
czenia się prawa, przyznanego na jej rzecz przez 
wszystkie mocarstwa, prawa, opiekowania się czyn­
nie współwyznawcami swemi pod panowaniem 
Turcyi zostaj^cemi; i dla tego też propozycye 
Turcyi zosta ły  ze strony R osyi odrzucone. N o­
we to zaw ikłanie, utrudniło naturalnie położenie 
Anglii i F  rancyi, które sobie mocarstwa w spo- 
mnione, zajęciem zbrojnego stanowiska w B esika- 
Bay, same zrobiły. Tym czasem  negocyacye mię­
dzy Konstantynopolem, Paryżem , W iedniem i 
Petersburgiem, w yczerpały czas, i nadeszła po­
ra roku, w której stanowisko w B esika-B ay dla

flot stało się niepodobnem.
Z a szła  w ięc potrzeba, słow a są dalej memoryału, 

znalezienia dla flot sprzymierzonych innej bezpiecz­
niejszej przystani. Przystani tej szukać, zdała od 
D&rdanelów, a nas tymczasem zostawić przez całą  
zimę spokojnie w Księstwach, było dla Anglii i Fran- 
cyi rzeczą niepodobną. Z drugiej strony, bez wyna­
lezienia nowego przeciw n*m zarzutu, nie mogły flo­
ty w płynąć do Daraanelów, których im wówczas je­
szcze, ż%dna deklarecya wojny nie była otworzyła. 
W takim dylemacie i w  potrzebie, zmienienia g w a ł­
tem stanowiska flot, potrafiono ten zarzut wynaleść 
w uwagach, któreśmy nad żądaniami Porty przy ich 
odrzuceniu poceyuili, » które tak co do treści, jak i co 
do formy, nie miały nigdy tej faktycznej wagi, którą 
im przypisywano. (W  miejscu rozbiera memo­
r y a ł  utoagi te pod względem form y i treści, i p isze  
następnie dalej:'). Karygodne nadużycie zaufania, 
którego źródło nie jest nam znane, którego jednak 
skutki były oczywiste i przewidziane, poddało uwa­
gi wspomnione, wszystko podejrzywającej jawności, 
a jawność ta musiała koniecznie nowe przeciw nam 
w yw ołać rozdrażnienie i pozycyą rządów pośredni­
czących o wi le utrudnić. Nadaremnie w  tym samym 
czasie, przy okazyi zjazdu w Ołomuńcu, daliśmy A u- 
stryi wszelkie możliwe wyjaśnienie, co do szczegól­
nych punktów uw ag, o których mowa, nadaremnie 
oświadczała A ustrya, że wyjaśnienia te znajduje 
zupełnie zsspakajającemi, nadaremnie w zyw ała  Fran- 
cyą i Anglią, ażeby wspólnie z nią starały się Por- 
tę nakłonić do przyjęcia ostatniego układu; Fran- 
cya i Anglia odmówiły żądaniu Austryi, twier­
dząc, że stan rzeczy w Konstantynopolu, nie pozwala 
rachować na pomyślny skutek takiego kroku.

Pod pozorem więc obawy, mniej więcej uza­
sadnionej, że reli ijnJ  i polityczny fanatyzm Tur­
ków, zagraża życiu i w ła sn o śc i, angielskich i 
francuzkich poddanych w Turcyi, posłow ie Fran- 
cyi i A n g lii, powzięli wedle twierdzenia memo­
ryału postanowienie, wprowadzenia oddziałów flot 
swoich do Dardanelów. Krok ten naruszający 
traktata z dnia 13go lipca 1 8 4 1 , uprawniła 
wprawdzie ogłoszona równocześnie deklaracya 
wojny ze strony Turcyi, i za pomocą też tej de-  
klaracyi, ca łe  floty sprzymierzone, zarzuciły ko­
twice w morzu Marmora; m em oryał przeto re a s-  
sumując wypadki aż do tej pory z a s z łe ,  twier­
dzi, że powodem do odrzucenia ultimatum R osyi 
przez Turcyę, i do zajęcia K sięstw  Naddunaj- 
sk ich , było zjawienie się flot sprzymierzonych 
w Besika- Bay; powodem zaś do wypowiedzenia 
wojny R osyi, była  potrzeba flot tych samych, 
znalezienia na zimę bezpiecznej przystani i w p ły -  ! 
nięcia na morze Marmora.

Zdaniemmemoryału, Anglia i Francya po w y­
powiedzianej w ten sposób wojnie, powinny b y ły  
wszelkiego dokładać starania, i R o s y i  pom agać, 
do zam knięcia w ojny, w razie jej rzeczywistego

wybuchu w najściślejsze jak być może granice. 
N a potrzebę takiego postępowania, m iała R osya  
zwracać sama uwagę dwóch mocarstw wspom - 
nionych. W szystk ie  też kroki z strony N . Cesarza  
W szech  R osy i, ku takiemu a nie innemu celowi 
dąży ły . Po odebranej deklaracyi wojny i zanim 
jeszcze dowiedziano się o wpłynięciu flot sprzy­
mierzonych na morze Marmora, Cesarz rosyjski 
ośw iad czy ł, że nie przejdzie Dunaju, że zaczepkę 
odeprze bez jej prowokowania , i że zostanie w  tej 
pozycyi dopóty, dopóki z niej wyjść nie będzie 
zmuszony. Przejście Omera paszy na lew y brzeg 
Dunaju i wpłynięcie flot na morze Marmora, nie 
zmieniły tego postanowienia.

Ł atw ość, słow a są dalej memoryału, z jaką Turcy 
przeszli Dunaj, i posiadłości nasze w Azyi najechać 
potrafili, dowodzi najlepiej, ja k  m ało wojna była  
zamiarem naszym. Pomimo wszelkich zamiarów o 
jakie nas obwiniano, pomimo pogłosek, które na rok 
przed missyą księcia M enszykowa, o koncentracyi 
wielkiej liczby w ojska, o naszych uzbrojeniach w celu 
zdobycia Konstantynopolu obiegały, pokazało się, 
żeśmy w W ołoszczyznie tylko do odporu przygoto­
wani byli , w Azyi zkś i e  i do tego za m sło mieli­
śmy wojska. Wiadomo jest powszechnie, że przed na­
dejściem posiłku 1 4 ,0 0 0  ludzi, posiłku któremu zw y­
cięstwa nasze pod Atskouhr, Achałczyk i Basch- 
K adyk-L ar  zawdzięczamy, Turcy znaleźli sposobność 
zdobycia stanowiska St. M ikołaja, i nie czekając 
na upłynienie terminu, w deklaracyi wojny ustanowio- 
neS°) przeszli naszą granicę, splądrowali Armenią i 
samemu Tyflisowi zsgrozili.

W ypadki te i tak zwane tryumfy Turków nad 
Dunajem, odniesione tak ła tw o , i tyle wieścią  
zw iększone, nie m ogły zdaniem memoryałn po­
zostać bez skutku. Osobliwie też w azyatyckich 
posiadłościach, stanowisko odporne tylko, dłużej 
utrzymanym być nie m ogło.

Nasz honor narodowy (s ło w a  są memoryału), za -  
kwestyonowany już wysoko (mis en je u )  zjawieniem 
się flit sprzymierzonych w Bosforze, narażonym był 
na szwank z każdym dniem więcej. B yłoż dla nas 
podobną rzeczą, trzymać się dalej tylko obronnie w W o­
łoszczyzn ie?  miiliżeśmy spokojnie czekać na to , aż 
nieprzyjac iel  najedzie nasze  porty, obsaczy nasze 
tw ie rdze  i c a ły  K aukaz  p rzec iw  nam zbuntuje?

M emoryał stawia w tńm miejscu pytanie: Dla  
czego dyplomacya obcych mocarstw nie przeszko­
dziła temu wszystkiemu? a niemogąc znaleść na 
(o odpowiedzi, przechodzi do katastrofy pod S i­
nope. W edle m em oryału, R osya pow zięła wia­
dom ość, że flotylla turecka z wojskiem i amuni- 
cyą, w yp łynęła  ku brzegom azyatyckim rosyjskim 
w celu wylądowania i zaopatrzenia powstańców 
w broń potrzebną, i że zmuszona burzą szukała  
w porcie Sinope schronienia. R osya użyła  tylko 
prawa wojny, uprzedzając wylądowanie nieprzy-

WOJNA DOMOWA W  CHINACH.
(Ciąg dalszy.)

Anglicy byli świadkami zaciętej walki pomiędzy eska­
drą cesarską i lądowemi bateryami. Parowiec nie zatrzy­
mując się nigdzie raz jeszcze poniżój Chin-Kiang-fou na­
rażony był, szczęściem jednak nieszkodliwie, na kilkakro­
tnie powtórzony ogień działowy chińskich statków, strze­
gących rzeki i 27 rano rzucił kotwicę pod murami Nan- 
kinu. W skutek korespondencyi między kapitanem okrę­
tu i komendantem części szańców, wysłany został na ląd 
p. Meadows w celu porozumienia się i osobistą schadzką 
m nistra W. Brytanii z naczelnikiem powstańców. Pan Mea­
dows, któremu towarzyszył porucznik Spratt, zażądał aby 
go stawiono przed wodzem najwyższym rangą, poprowa­
dziło go zatem kilku Chińczyków do leżącego w półno- 
cnój Stronie przedmiejskiego domu gdzie go przyjęli dwaj, 
w długie żółte szaty przyodziani mężowie, co zakrawało 
wnioskując z barwy na godność cesarską. Żołnierze na­
kazali panu Meadows uklęknąć a panu Spatt odpasać szpa­
d ę , lecz gdy jeden i drugi pościli mimo ustów tę lekcyą 
miejscowój etykiety, pierwszy jako tłómacz w krótkich 
słowach wyłożył przedmiot swojego poselstwa obu wo­
dzom , i cofających się bez odpowiedzi wewnątrz domu 
tak odważnie naparł, że ich niejako zmusił do dalszego 
posłuchania. Gdy powtórnie zaczepił o powod swoich od­
wiedzin, dosłyszał, jak nieszczęśliwym Chińczykom, któ­
rzy mu służyli za przewodników, wymierzano karę cie­
lesną. Początek podobny nie wiele dawał otuchy, jeden 
atoli z żółto przybranych, a tym był książę północy, ra­
czył w ostatku otworzyć usta dla zapytania, czy Anglicy 
czczą Boga, ojca przedwiecznego? Pan Meadows dorzu­
cił natychmiast, że już jest blisko 900 lat jak wyznają 
jedynego Boga, natenczas książę okiem zasięgnąwszy ra­
dy swego towarzysza C księcia przybocznego) kazał po­

dać krzesełka i rozmawiać zaczęto. T łóm acz umyślnie na- 
trąoił o liczbie i względnych stopniach naczelników, o raz
0 formach jakie zachować należy wrazie gdyby Sir Geor­
ge Bonham miał z nimi konferencyą. Zapewniał nadto, że 
rząd angielski postanowiwszy utrzymać neutralność nie 
miał udziału w puszczeniu statków i lorchas, które wyna­
ją ł  gubernator w Shanghai, że zatem odezwy mandarynów 
były płodem podstępu i kłam stw a, i zapytał następnie ja­
kie jest usposobienie zwycięzców Nankinu względem eu- 
ropejskiój ludności? Książe północy mało zdawał się ba­
czyć na słowa Meadows, zajęty jedynie kwestyą religijną,
1 gdy się dowiedział, że Anglikom me obce są niebieskie 
przepisy, tojest dziesięć przykazań, twarz jego rozpromie­
niła się zadowoleniem, i kilkakrotnie powtórzył, że kocha 
Anglików jak b rac i, z którymi nietylko chce żyć w po­
koju, lecz nawet ścisłego przymierza z niemi pragnie. 
Pozwolił im zatem zwiedzić Nankin, chodzić według u -  
upodobania po jego ulicach, a potem cofając się do roz­
maitych wypadków wojny, okazywał się pełnym ufności 
w zwycięztwo swego stronnictwa wspieranego wszechmo­
cą niebieskiego ojca. Ta jednak rozmowa mistyczna, te 
porywy szału na stronę odrzucały propozycyą osobistego 
widzenia się angielskiego ministra z naczelnikami powsta­
nia, którą tłómacz głównie miał na celu. „Gdy rozmowę 
sprowadziłem na to pole, mówi pan Meadows w ciekawem 
swem sprawozdaniu, książę północy wskazał mi jednego 
z oficerów, mającego nazajutrz wprowadzić angielskich 
naczelników pragnących posłuohania. Zrobiłem na to u - 
w agę, że ten sposób postępowania dałby się zastosować 
do mnie, lub innych mnie rów nych, lecz że Sir George 
Bonham, będąc oficerem wysokiój rangi w służbie królo- 
"[ćj W. Brytanii wprzód na pomienioną konferencyą udać 
8|ę nie może, zanim dokładnie oznaczonym nie będzie ce­
rem oniał, miejsce widzenia się, równie jak godność osób 
mających go przyjmować. „Jakakolwiek jest jego ranga, 
odpowiedziano m i, naczelnik wasz nie może się stawiać

w równi z osobami, w obec których masz zaszczyt znaj­
dow ać się o b ecn ie .44 O d p o w ied z ia łem , że zdam z tego 
liczbę jego excellencyi, lecz że nie śm iem  rę c z y ć  za jego 
postanowienie. Zasięgnąłem następnie niektórych wyja­
śnień względem Tai-ping-w aag, zwanego księciem poko­
ju. Książe pokoju wytłumaczył mi pisemnie, że Tai-ning 
jest prawdziwym panem czyli monarchą i że władca Chin 
będąc wtórym synem Boga, któremu wszystkie narody 
winny posłuszeństwo, jest zarazem panem całego świata. 
Gdy po przeczytaniu tój odpowiedzi bez innój p id tym 
względem z mój strony uwagi spojrzałem mu oko w oko, 
dodał: Prawdziwy Pan nietylko jest władcą Chin, nietylko 
naszym, jest on również i waszym monarchą. Kiedy w mil­
czeniu nie spuszczałem z niego wzroku, zaczął o czem 
innem mówić.*

Nazajutrz 28 kwietnia, dwaj oficerowie chińscy przy­
byli na pokładzie parowca „Hermes14 w celu wywiedzenia 
się o stopniach i celu odwiedzin Anglików pragnących 
stanąć przed „monarchą wszystkich narodów.44 Poselstwo 
to bez podpisów i pieczęci, żywo lekceważeniem pełno­
mocnik angielski dotknięty , ze wzgardą niemal odprawił. 
Nakoniec przyniósł 29 kwietnia naczelnik nazwiskiem Lae 
uniewinienia ze strony księcia, przywodząc że wczorajsze 
poselstwo wyprawionem było przez osobę nieświadomą 
etykiety, należącej braciom cudzoziemoom. Wskulku tój 
za dostateczną uznanój wymówki, oznajmił pan Meadows 
że nazajutrz palankiny i konie czekać będą rozkazów mi­
nistra Sir Georga Bonhama, w celu dowiezienia go do r e ­
z y d e n c j i  książąt północy i wschodu. (*)

( Ciąg dalszy nastąpi),

*)Tai-ping ma czterech namiestników, noszących tytuł księcia 
północy, południa, zachodu i wschodu i księcia przybocznego ad- 
jutanta.
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jaciela i nie zgadza się z najprostszemi pojęciami 
słu szn ości, ażeby akt, będący tylko aktem s łu ­
sznej obrony , nazywać aktem zaczepk i.

Gdyby nam atoli zarzucić miano, pisze dalej me­
m ory##, że rząd angielski zawiadomi# nas naprzód
0 zam iarze swoim , bronienia portów i terytoryum tu­
reckiego, przeciw’ wszelkiem u atakow i, to na to od- 
powim y, żeśm y nigdy bez wypowiedzenia nam walki 
nie przyznali nikomu prawa ograniczania nas w s łu -  
iącym  nam prawie wojny; tudziez ,  ze w Paryiu  
równie ja k  i w Londynie , prawo to tak przez po­
słów  rosyjskich ja k  i przez gabinet cesarski, w ca­
łe j  sw ej nietykalności, zaroszę na rzecz naszą wa­
rowane było.

Tymczasem bitwa pod Sinope p osłużyła  zda­
niem memoryału Anglii i Francyi za pow ód, do 
zrobienia jednego jeszcze kroku naprzód. Floty  
sprzymierzone w p łynęły  na morze Czarne, w g ło ­
śno wypowiedzianym zam iarze , zabron ien ia  że­
glugi marynarce rosyjskiej. Krokiem tym mocar­
stwa wspomnione, w ydaliły się z granic prostej 
demonstracyi 5 bo krok ten nie jest niczem innem 
tylko prostym zamachem na prawa R osy  i , jako 
strony wojującej, jest wypowiedzeniem wojny, pod 
zasłony przyjacielskich protestacyj. M emoryał 
przeto rekapitulując raz jeszcze cał^ history^ i 
rozwój sporu, pisze w konkluzyi:

Od chwili staw ienia przez Portę oporu w  przyję­
ciu noty w iedeńsk iej, a raczej od chw ili w którym 
trudna pozycya zm usiła rządy francuzki i angielski 
do szukania schronienia w Dardauellarh, datują się  
zupełnie odmienne dyspozycye dwóch mocarstw w sp o-  
mnionych. P okazało  się  to w  odrzuceniu ostatnich 
naszyrh propozycyj do zmiany noty w iedeńsk ićj, któ­
rą w  Ołomuńru przedstawiliśm y. M ocarstw a o któ­
rych m ow a, d o sz ły  nareszcie do teg o , że  zaprze­
czają najspraw iedliw szym  naszym uciążliwościom  na 
które się  z strony Turcyi skarżym y, i kontestują nam 
prawo żądania za  nie zadość uczynienia. W ojna w y ­
buchła, pierw sze operacye tureckie stawiono w  św ie ­
tle w ielkich zw y c ięz tw , sfanatyzowano opinią publi­
czną; zamiast się  starać żeby ją uspokoić, robiono 
przeciw nie w szy stk o , żeby ją  coraz w ięcej drażnić 
> rząd najdrażliw szy może w  punkcie narodowego  
honoru, rząd który najsurowiej może ksrci w szelk ie  
nadużycia dziennikarstw a, przeciw  niemu samemu po­
pełn ione, rząd ten jednak p ozw ala ł dziennikom któ­
rych jest absolutnym panem, rozg łaszać  w szystk ie  
kłam liw e p o g łosk i, w szelk ie  ob elg i, w szelk ie prze-  
sadzohe wiadomości przeciw  R osyi. W  miarę pod­
niecania opinii publicznej, sta w a ła  się  ona codeień  
w ięcej w ym agającą, i pod jej parciem p rzyszło  na­
reszcie do teg o , że  nam dziś odmawiają w szelkiego  
zadość uczynienia, że nam zaprzeczają całkiem  pra­
w a  czuwania ( droits de surveillancej  nad skuteczną 
opieką w sp ółw yzn aw ców  naszych w  Turcyi. P rzy -  
pozwano że tak pow iedzieć można R osyą przed eu­
ropejski trybunał, i domĄjają się  od niej nietylko 
żeby w połow ie , ale żeby ze wszystkiem  ustąpiła . 
Porozumiano się  wprzódy i radzono się  ( consulte)  S u ł­
tana, co do warunków któreby mu b y ły  dogodne i 
przyjąw szy  te warunki stosow nie do jego sposobu  
w id zen ia , zapraszają teraz R osyą ażeby przystąpiła  
do te g o , o co naw et pytaną nie b y ła  i na co się  bez 
niej zgodzono. Jednem słow em  zajęto przeciw  nam 
teraz zupełn ie to samo stanow isko, jakie zrazu kon- 
fereneya w iedeńska przeciw  Porcie za ję ła  b y ła , z  tą 
tylko różn icą, że  Porcie s łu ż y ło  prawo robienia za ­
rzutów , proponowania zm ian, w zględnie nas atoli 
zdaje się  być przyjętą za sa d a , jakoby nam niewolno 
było oddalić się od zasad, które dla nas przepisano.
1 wśród jak ichże to okoliczności pomijając naturę jego , 
proponowanym nam jest podobny u k ład ?  Oto propo- 
zycye podobne uczynione nam zo sta ły  jednocześnie 
z w płynięciem  flot na morze C zarne, i z wręczeniem  
nam notyfikacyi, równających się  w ypow iedzeniu w oj­
ny! Z  czterech mocarstw przed które R osyą pow o­
ła n o , do negocyacyi jakoby pokoju z  T urcyą, dwa  
zrzek ły  się  ju ż  dobrowolnie roli bezstronnych s ę ­
dziów , kiedy przekraczając granicę ś c h łe j  neutral­
ności, ukonstytuow ały się  zbrojnemi sprzym ierzeń­
cami jednej z stron wojujących. N ie je st że  to jaw ny  
zamiar staw ienia R osyi pomiędzy w ojną, a upoko­
rzeniem ( entre la  guerre et Vhum iliation) ? i mo- 
żnaż mieć nadzieję , że  przed taką groźbą ustąpi!?  
Stanowisko jakie y w tedy R osyą c z e k a ło , mogłoby 
być narzucone słabym  państwom , « le i te nie pod­
dałyby mu się Pe,WDUł’ nie. w yczerp aw szy  wprzódy
w szystkich  środkow obrony! * v 3

Po odniesionych przez nas ew ycięatw ach  na lądzie  
i morzu , temi * p e s z c i e  memoryał
obszerny swój w ykład  . „nadarzała 81ę nowa sposo­
bność, do układów  z TurcM  _J™no.ren! ’ ale ją za ­
niedbano, zw ycięstw a  n a8ze, pr*eobrai°ao w  „ow e  
orzeciw  nam zarzuty, a wypadku pod Syuopą u£yt0 
za  nozdr do postanowienia tak gw ałtow n ego , że  p0-  
ciągn ęło  za sobą zerw anie stósunków dyplom .tySz-

nych. L ecz i w  ostatniej naw et chw ili, stósunki po- 
, w yższe  by łyb y  m ogły  jeszcze  być utrzymane (tak  
; dalece przejęci byliśmy duchem z g o d y ), gdyby dwa  
) m ocarstwa, to jest Anglia i Francy a, postanow iw szy  

bronić flagi i terytoryum naszych przeciwników prze- 
ciw  wszelkiem u attakowi, środka tego, jakkolwiek  
ubliżającego prawom naszym^ jako strony wojującej, 
u ży ły  b y ły  w  charakterze rozejmu na m orzu  ( ar­
mistice naval), i gdyby warunki jego oparte b y ły  
na jakiejś wzajem ności; ale od chwili, w  której po- 

, zw alając na zaopatrywanie bronią, wojskiem i ż y ­
w nością portów tureckich, o d w a ży ły  się  ([pretendu)  
na postanow ienie, przeszkodzenia nam , zaopatry­
wania w to samo naszych portów, od chw ili, od któ­
rej zab ezp ieczy ły  nieprzyjaciołom  naszym wolną że ­
glugę na Czarnem morzu, kiedy dla marynarki ro­
syjskiej ma być zam kniętą, 0d tej chwili udowodni­
ły  pomienione mocarstwa g łośno  swój czynny u d zia ł  
w operacyach Porty ottom ańskiej i nie zostaw iły  
nam innej drogi, jak tylko obok zaw arow ania praw  
naszych przeciw  dalszym ewentualnościom, zerw ać  
stósunki dyplomatyczne, na drodze których, u siło w a ­
no osłonić^ stan rzeczy przyjacielskiem i protestacya- 
mi, nie mającemi dla n&s żadnej w agi, bo pozbaw io- 
nemi szczerości.

K o n k lu zy f p o w y ż sz ą  zam yk a m e m o r y a ł, o d -  
. w o łan iem  s ię  do sąd u  E u ro p y , która po takim  

rzetelnym  w y k ła d z ie  r z e c z y , b ędzie  w  m ożności 
orzec , na kim c ią ży  odpow iedzialność' w ojny, j e ­
żeli do niej przyjdzie.

Kom itet żywienia ubogich do Mieszkańców  
Krakowa.

P ow ołany do now ego działan ia  przez Rząd kra­
jo w y , ma sobie za p ierw szą powinność donieść Pu­
bliczności co następuje:

Gdy pozostały fundusz z dawnych czasów , w spar­
cie Rządu i w p ływ ające  sk ładki dozw alają Komite­
towi rozpocząć sw e d z ie ło : przeto w  dniu 1 6  b. m. 
i r. o godzinie 1 0  przed południem odprawi się  w  ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów nabożeństwo dla uprosze­
nia ła sk i N ajw yższego , która jedynie w esprzeć może 
ludzkie zamiary.

O godzinie l i t e j  dnia tegoż i następnych rozpo­
cznie się  rozdawanie ciep łej żyw ności i chleba ubo­
gim w  pałacu W ielopolskich na dole.— U bodzy za o ­
patrzeni w  stosow ne karty przez W y d zia ł spisu w y ­
dane, zechcą się tamże zgrom adzić przed l i t ą  g o ­
dziną.

Na żądanie litościw ych osób pragnących rozdaw ać  
jałm użnę w żyw ności i Chlebie, stosow ne bilety bę­
dą sprzedaw ane z dnia jednego n,a drugi w  handlu 
szanow nego Teofila Seiferta pod Ż yrafą.

Bilet na żyw ność bez chleba po 3  kr. m. k.
B ilet na ż y w n o ść  z chlebem  po 5  kr. m. k.
P ierw sze  rozdaw nictw o w yrachow ane zosta ło  na 

5 0 0  porcyj żyw ności i chleba. W  miarę pomnażają­
cych się  sk ładek , ilość porcyj pow iększoną zostanie; 
dla tego nie przestaniemy błagać o w sp ó łczu cie  i 
litość. — Kraków dnia 1 3  marca 1 8 5 4  r.

Franciszek W ężyk  Z astępca P rezesa  Komitetu.

Korespondencja Czasu.
.Paryż 8 marca.

Rząd przeprowadził do połowy projekt pożyczki 250 
milionów. Przedstawiony w tym względzie projekt do pra­
wa, Izba natychmiast przyjęła i poleciła swemu prezeso­
wi złożyć go Cesarzowi. Cesarz dał wczoraj wieczorem 
audyencyą prezesowi, otoczonemu członkami Izby. Odbie­
rając uchwałę, Cesarz podziękował Ciału prawodawczemu 
za ufność i za patryotyzm. Uchwała Izby przeszła jedno­
myślnością. Opozycya deputowanych, jak wiecie bardzo 
nie liczna, nie sprzeciwiała się pożyczce, bo składa się 
prawie cała z katolików, pochwalających wojnę z Rosyą. 
Przeprowadzenie pożyczki na bankiersko-giełdo-
wój odbędzie się bezzwłocznie. Mówią że r*ąd chce za­
interesować w pożyczce obok Rotszylda, Fouldow i Pe- 
reyra. Egzekucya takiej kombinacyi, złożonej z nieprzyja­
cielskich żywiołów, byłaby trudna i dla tego wzbudza 
powątpiewanie. Co do Anglii) ta odrzuciła łudzącą drogę 
pożyczki, a wzięła prostą: podniesienie income-tax.] Na 
wniosek Gladstona, Izba gminna zdwoiła procent opłaca­
ny od przychodów. Mali rentierzy angielscy, bawiący 
w Paryżu, podrapali się w głowę, ale krok rządowy po­
chwalili.

Czekają tu jak kania deszczu decyzyi Niemiec, od któ- 
rój zawisł rozmiar rozpoczynającej się wojny. W edług 
dzisiejszych podań, Prusy mają s>ę deklarować za Rosyą 
a Austrya za Zachodem. Taka deklaracya jest podobną do 
prawdy,(?) bo Prusy i Rosya są najbardziój interesowane 
w aktach z roku 1772, 1792 v- • Ciągłe wydawanie 
dezerterów jest oznaką usposobienia pruskiego. Na one- 
gdajszym obiedzie u p. Hatzteld, członkowie ambasady 
ubolewali, że Prusy się nie decydują na stronę Zachodu. 
Czy ubolewanie ich było szczere nie ręczę. Widok świata 
urzędowego w Paryżu, jest ciekawy. Zony jenerałów  prze­
znaczonych na W schód, wybierają #ję do Stambułu jak 
na bal. Świat urzędowy twierdzi, wojna skończy się 
prędko i iwycięzko. Taka różow# ufność jest patryoty- I

czną i zaszczytną dla imperyalistdw. Lezitvmiści schro­
nieni w swój faubourg
rzeczy w czarnych kolorach. Kto mówi prawda a kto 
nieprawdę? to czas wkrótce pokaże. 0 PZ  p S b L n e ,  
stojąca między dwoma obozami, oświadcza się dumnie i 
słusznie za pomyśluością broni francuskićj. To samo zda­
nie objawił świeżo Ojciec Święty, żartując dowcipnie 
z nazwiska Pace. P. Cucheval Clarigny w la Patrie  podjął 
z talentem rękawicę rzuconą Francyi przez Rosyą w wspo­
mnieniu r. 1812.

Czytaliście mowę księcia Cambridge, powiedzianą d. 4 
na obiedzie pożegnalnym danym dla niego w Boodle- 
Club. Dziś wieczorem odbierzemy zapewne mewę, którą 
tenże członek familii królewskiój powiedział dzisiaj na 
obiedzie danym mu przez Reform-Club. Na ten obiad 
prezydowany przez lorda Palmerstona, został zaproszony 
wice-adm irał Perseval Deschesnes. Ks. Cambridge prze­
jeżdżając przez Paryż, stanie w Tulierach. Flota admirała 
Corry wyruszyła wczoraj w awangardzie na morze Bał­
tyckie. Reszta floty pozostała w Spithead, odbędzie rewią 
przed Królową, udającą się na wyspę Wight. Oficerowie 
marynarki francuskićj i angielskićj są w ciągłych konfe- 
rencyacb. Przy sir Charles Napier znajduje się dwóch 
kapitanów francuskich jako pośredników i doradzców. 
Marszałek de St.-Arnaud i książę Napoleon mają jutro Pa­
ryż opuścić. Zaciąg ochotników odbywa się z łatwością 
po wielkich miastach. Cena zastępców znacznie się pod­
niosła. Młodzież robocza, pamiętająca, że we Francyi 
każden żołnierz nosi w tornistrze buławę marszałkowską, 
woli się zaciągać z tytułu ochotnika, aniżeli z tytułu za­
stępcy.

P. Layard zapytał się w parlamencie, czy po wyda­
leniu Rosyan z M oldo-W ołoszczyzny, gabineta zacho­
dnie zgodzą się na sta tu  quo ante bellurn. Na takie 
dziwne pytanie, lord John Russell nic prawie nie odpo­
wiedział. Times uderza już na Prusy. Debaty nauczone 
losem Assemblee R ationale , stają coraz wyrażnićj na 
stronie cywilizacyi i Francyi, i bronią polityki Napoleona 
III. Zakaz wywożenia zboża z Rosyi, mało zaszkodzi 
Francyi i Anglii. Oba te narody mają już %  potrzebnćj 
żyw ności; resztę sprowadzą z Hiszpanii i Ameryki. One- 
gdajszy C on stitu tion a l  dotknął kweBtyi włościan ro ­
syjskich, co dało do myślenia Rosyanom bawiącym je ­
szcze w Paryżu. Wiecie, że podczas karnawału w Rzy­
mie, pani Skariatyn, żona rezydenta rosyjskiego, została 
uderzona kamieniem, który jój męża miał ugodzić.

Książę Koburgski jeszcze Paryża nie opuścił. Ks. Hie­
ronim dal dla niego zaonegdaj obiad w Palais-Royal. 
Z zabaw urzędowych pozostały tylko recepcye i obiady. 
Bale francuskie ucichły. Dziś tańczą tylko domy prote­
stanckie, angielsko-am erykańskie, szczególniej ostatnie, 
najbogatsze, najweselsze i najpiękniejsze. Żyjemy w poście 
i obserwujemy go coraz przykładniej. Czy z metamorfozy 
opinii, czy z braku innego m ateryału, dzienniki zajmują 
się koiiferencyami kościelnemi. Ksiądz Felix rozpoczął 
w Rotre-U am e  konfereneye od egoizmu, tój plagi spo­
łeczności znużonych i rozbitych przez partye i rew olu- 
cye. Otwarcie fakultetu teologicznego odbyło się w przy­
tomności wszystkich znakomitości umysłowych, spogląda­
jących z radością na podnoszenie się ducha religijnego 
bez którego niema ni narodowości, ni patryotyzmu. Ksiądz 
Maret, dziekan wydziału, wyraził się bardzo względnie 
dla filozofii, której szukał aliansu. P. Cou9in zrobił pier­
wszy krok ku relig ii, ksiądz Maret zrobił drugi. Alians 
został zatem dokonany. Do tego przyczynił się wiele 
koncyliacyjny Arcybiskup paryski, ściągający do swego 
środowego salonu wszystkie sumienne znakomitości.

P. Delescluze, niefortunny ajent Ledru-Rollina, został 
skazany na 4  lata więzienia i 1000 fr. kary. Inni sprzy- 
siężeni skazani zostali na mniejsze kary. Delesoluee ma 
być posłany do Kajenny. Hiszpania, naśladując Francyą, 
zaczyna wprowadzać w zwyczaj wygnanie. Wyspy Kana­
ryjskie odgrywają rolę Kajenny. Emigranci hiszpańscy, 
schronieni do Francyi po awanturze Saragoshiej, nie 
będą wcieleni do armii francuskićj, lecz do legionu za­
granicznego. Pomimo złowrogich pogłosek, Hiszpania 
jest spokojną i przyjazną dla polityki francuskićj.

Przybył do Paryża gitarzysta i wiolonczelista Szczepa- 
nowski. r

W ied eń  15J marca. Dziennik W iener-Lloyd  za­
w iadom ił publiczność, iż mu nieznany powód ośmio­
dniowego zaw ieszen ia  j e g \  Tymczasem inne dzien­
niki w iedeńskie otrzym ały następujące urzędowe u -  
wiadom ienie: „D la  sprostowania obw ieszczenia ad -  
ministracyi Lloyda Wiedeńskiego o zaw ieszeniu tego  
dziennika. R ozporządzenie c. k. Namiestnika N iżseej  
Austryi z d. lO go  marca r. b. L. 8 4 *  Fraes., mocą 
którego dziennik L loyd W ie d e ń s k i  zaw ieszonym  zo ­
staje na dni ośm , brzmi: „Dziennik W. Lloyd  mówi 
w  Nr ze 5 3  w artykule wstępnym oznaczonym E .W .* )  
o liście N. Cesarza W szech R osyi w  sposob urąga­
jący i szyderczy, który równie jest niezgodny z 
trzymaniem dobrego porządku, jak niemniej p rzec i-  
wnem byłoby godności rządu cesarsk iego , przypu­
szczać, aby pod jego  oczami akt publiczny M onarchy  
w ten sposób i w tak nieprzyzw oitej formie b v ł  
omawiany. D yrekcya policyi otrzymuje przeto pole- 
cenie ze w zględu na pomieniony artyk u ł, w  myśl

*j Edward Warren*.



mamaama—

§. 22. prawa drukowego, dziennik W. Lloyd po 
bezskutecznych poprzednich ostrzeżeniach, zawiesić 
na dni ośm. Wykonanie tego rozporządzenia ma być 
bezzwłocznie doniesionem tak tu taj,  jako i bezpo­
średnio do Naczelnika najwyższej w ładzy  policyjnej 
Rozporządzenie, to przez omyłką ekspedylury Dy- 
r t k  yi PoljCyi wydanem zostało w ten sposób, "iż 
pierwszy ustęp dekretu zamieszczający motywa roz 
porządzenia, pominięty zos ta ł .“

—  P e łn :ący obowiązki p ierw szego tłum acza przy 
c. k. loternuncyaturze w  Konstantynopolu b. konsul 
Antoni S te ind l-P lessenet zam ianowany zosta ł jene' 
ralnym konsu’em w  Smyrnie.

— Buda-Pesti-H irlap  zamieszcza następujące o- 
świadczenie: „Niedawno obiegała nie tylko w Bu­
dzie i Peszc ie ,  ale naw et po całym kraju pogłoska 
s f ł ł s zo w a n a ,  jakoby w Szegedynie zd a rzy ł  się by ł 
cksc s wojskowy, przy czem niemieccy żołnierze 
pułku Kiievenhiiller z węgierskiemi żołnierzami pułku 
Księcia W arszaw skiego , m:eli krwaw ą  odbyć bitwę, i 
że  nawet strzelano na siebie. W edług  autentycznych 
raportów wieść o tniemanym wypadku w raz ze w szy- 
stkiemi okolicznościami okazała  się nieprawdziwą i 
zupełnie bezzasadną, a wym ysł jej b y ł  skutkiem ja ­
wnej złośliwości, dla zaprzeczenia mu przeto i za ­
spokojenia publiczności, dość zwrócić uw sgę na za ­
szczytnie odznaczającego się ducha armii austryackiej, 
na jej wzorową karność i tiew ruszone posłuszeń­
s tw o , tudzież lojalne uczucie obowiązku."

S z w a jc a r y a .
Rada zw iązkow a szw ajcarska ,  w yda ła  następny 

okólnik do S tanów :
„ W  skutku wiadomego sporu wschodniego, konstel- 

lacye polityczne Europy są  tego rodzaju, iż na p ra­
wdę musimy baczny mieć wzgląd na wszelkie wy­
padki możebne, aby bronić samoistności i niepodle­
głości naszej. Jakkolwiek neutralność Szw ajcaryi 
zapewnioną jest uroczystemi traktatami, wszelako 
niepodobna zapominać, iż wojna częstokroć ma za 
przedmiot naruszenie najuroczystszych naw et trakta­
tó w ,  lub takowe za sobą pociąga, a nazbyt często 
przemoc, nie zaś prawo rozstrzyga. Rzeczywiście i 
prawdziwie neutralność Szw ajcary i oparta na trak ta­
tach nie daje je j większej opieki nad tę j a k ą  dać mo­
gą własności lub innym prywatnym praw om , praw a 
krajowe bez w ład zy  wykonawczej. Jeżeli neutral­
ność ta ma mieć rzeczywiste znaczenie, to przede- 
wszystkiem należy obmyśleć śrcdki, aby czynem do­
dać w potrzebie  p ra w u  w ag i i p ra w d y .  S tosow nie  
więc do tego neutralność S zw a jcary i ,  której posta­
nowiliśmy bronić w każdej okoliczności winna być 
taką, aby ją  zaw sze  bronią utrzymać można było.* 

Wychodząc z tego punktu przypomina okólnik po­
trzebę uzupełnienia s i ł  zbrojnyrh kraju i żąda rapor­
tów o stanie i liczbie koni do s łużby  potrzebnych, 
tudzież zw raca uwagę na wyprowadzanie koni do 
Franeyi i Sardynii.

R o s s y a .
N. C e sa rz , ob jaw ił szczególne monarsze zadowo­

lenie, naczelnikowi inżynierów armii czynnej, j e r . -  
adjutantowi Schilder, za przykładne rozporządzenia 
przy  zniszczeniu tureckich statków pad Ruszcźukiem.

— D. l i g o  b. m. przed wieczorem, J W .  radca ta j­
ny Ignacy T u rk u ł ł ,  członek rady państw a , minister 
sekretarz  stanu Królestwa Polskiego, opuścił W a r ­
sz a w ę ,  udając się do Petersburga.

T u r c y  a.
Z  Alen nadeszłe  listy z Hgo zap rzecza ją ,  jakoby 

powstanie szerzyło  się w Tessalii. W praw dzie  kilka 
wsi nadgranicznych przystąpiło  do niego, ale po 
większych miastach panuje spokojność. Również 
w  Atenach i okolicy wzburzenie przycichło. A rta  
ciągle jeszcze oblegana, dnia 27go za łoga turecka 
z ro -i ł*  w ycieczkę, która w k rw aw ą wyrobiła  się 
bitwę ze szkodą dl* powstańców. Główny oddział 
P°^st»ńców  stoi w A rta  i wąwozie Janiny. Po ru ­
cznik Gnvas z a ją ł  kilka wsi i zniszczył most na 
rzece l ece ras ,  aby utrudnić zbliżenie się Turków.
7j  W°j™?: S [e®*wgo p rze sz ło  na s t ro rę  pow stańców  
oko ło  o 0 0  Żołnierzy. W  M orei poj aw ia ją  si(J nie

cezy  donoszą 5 g o ,  iż  p r z y b y ł  
do tamecznego P0"*1 4 ang>elskie i a  francuzkic o-

C Z  A  S.

z znaczną liczbą chrześcisn wyprowadzili lud ze wsi 
pod Larissą i Trikalą i pociągnęli z nim w w ąwozy 
gór Pindus. W tym samym czasie mieszkańcy po­
wiatów Aspropotamoą, Gasia i Agrafa podnieśli bunt. 
Każdy hufiec ma księdza z krzyżem na czele. Z a  
innemi oficerami greckiemi poszli pułkownik Stratos 
i jen. Rangos, wzięli dymisyą z wojska greckiego 
udali się do powstańców pod Artę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  zbliżającej się wojnie zachodu z R o sy ą , uiytem i być 

mają kule nowego wynalazku. Korespondent paryski do „Indć- 
pendance B e lg e“ daje niejakie o tych kulach wiadomości. Ry­
townik Bonnet odkrył je  był przypadkiem w r. 1 84 6 przypad. 
kow o, szukając jakiego gryzącego środka ułatwiającego rycie 
stali. W  r. 184 7  rząd francuzki czynił próby z temi kulami 
wydrążonemi jak bomby, a których wnętrze napełnione jakimś 
gazem duszącym czy też odurzającym. W  następnych latach 
powtarzano te próby w 1 ulouie ; musiały wypaść one korzystnie, 
skoro rząd francuzki kupił od wynalazcy tajemnicę przyrządu 
tych kul za 8 0 ,0 0 0  fr.

—  Podczas ostatniego trzęsienia ziemi w dolinach Um bryi, 
zaszły niespokojności wywołane nędzą ludu. W  Perugia ksiądz 
jeden miał w czasie trzęsienia ziemi kazanie, w którćm m ówił, 
i e  to kara N iebios dla te g o , 2e w m ieście i okolicy tyle prze 
bywa nieprzyjaciół kościoła i stronników republiki. Kiedy ksiądz 
zszed ł z ambony ugodzony został śmiertelnie sztyletem , a mor­
derca uszedł w tłum ie niepostrzeżony lub przynajmnićj r 
ścigany.

p r z y  j e c h a l i  d o  K r a k o w a : od d. 13go do dnia 14go m arca: 
Szymon Szlezinger z Modrzejowa. Jan  Suwada, P iotr Traozew aki, 
Andrzej Z ag a rd a , E w a Siem ińska, W alenty  B orkow ski, Leon 
C zerw iński, Nikodem Linozew ski, Rudolf Dębski z Pols*i. A le­
ksander Davenno z Akwisgrann. Ju lia  Niemojewska z Mieohowa. 
Józef Siemiński z Klimontowa, Agneszka R ylska z Sanoka. Hen­
ry k  S ław ikow ski z Tymbarku.

W y je c h a l i :  Jan  Cnkrowioz do M ysłowic. W ła d y sław  Prosz­
kow ani, U rijasz Jurow ioz, k s ia i0 W indischgratz do W iednia. S ta ­
n isław  Stojowski do Tarnow a. Ropelewska do Lwowa. Franciszek 
S trzelecki do L iszek. Maciej Cierniak do Bnozkowa. W ojciech C zyi 
do Podłęża.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u rta  telegraflc%nt •  dnia 14go marca: — Metaliki 

5 -pr. 95. — Metaliki *Va-p r. 74’/,. — Metaliki 4-pr. 69. — 
4-pr. s  1850 r. 93. — 3 ‘/2-p r. 48%,,. — 1-pr. 19V, ■ o ia g n .-  
z 1800 r. 250, 302. — Augsburg 131 %. — Londyn 13 kr. 46. — 
P a ry i 1541/,. — Akoyo Bankowo 1210. — Akoye kol. io l. półn.
F e r d y n .  — Pozyozka z r. 1751 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donau Dampfsch —.

K u r s  k r a k o w s k i  14go m arca. Bankn. a u s tr .ż . 8 2 '/, p(. 8 2 % .— 
Pruski kurant dęd. 1G8, pł. 107 '/,. — Rubla srebrne nowo
al pari. — Cwanoygiery nowo i .  107 , p ł. 107. — Cwan-
oygiery  stare  i .  IOG */a pt. lOC ■/«• Im peryały  i .  34 28, pł. 34 16 
Dukaty anstr. i holend. ś. 24 15 pł. 19 20. 20frankowe 4. 33 2 4  
pł. 33 18 .— L isty zast. poi. ż. 93 pł. 91. — L isty  Zust galio. i. 92. p ł. 9 1 '/ ,.

K u r s  lw o w s k i  i d .  9 m aroa. Dnkat holond. 5 z lr .  kr. 67.—Du­
kat ces. 6 z#r. 2 k r. — Półim peryał ros. 10 z łr . 28 kr. — 
Rubel ros 2 s ł r .  - -  kr. — T a la r  pruski 1 z łr . 56 kr. — Pol­
ski kuran t i [dęoiosłotówka 1 s ł r .  29 kr. — Kurs listów  sast. 
w gal. stan. Instytucio kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po — z łr . — kr. w mk. — Sprzedano 100 pa z łr .  91 k r. 18.— 
Dawano za 100 z łr .  90 kr. 48. — Żądano z łr .  — kr. —.

K u r s  w ie d e ń s k i  z d n ia l3 m a re a . Motaliki 8 5 '/ ,6.— Nowa pożycz. 
73% . Akoye Banku wied. 1203. Akcye kolei żel. pół. 220% .— 
Agio od z ło ta  35. od srebra  2 9 '/ ,.  — Óblig. uwoln. grunt. — .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1 3  m arca. Banknoty austr. 75 % ż 
Banknoty poi. 92%  i .  — L isty  zastaw ne polskie dawne 84%  ż.
nowe ż. Liiety xaetewno poznana 4—nr Q£»3/ H _ A»n
3 % -Pr. 86%  Kolej K rak.-g^rn.*"8, , ^ -  J *  ~  dt0

Inseraty.
W ozoraJ między ulicą M ikołajską a S zczepańską, 

JB ® -« łJ% z g io ą i  pieses sześoioaliosieozny z gatunku wielkich 
i r  ś \ r f f lk iŁ  brytanów szaro “!»ły i kilka czarnych centek po grzbie- 
oie m ający. Na szyi m iał zaw iązaną zieloną tasiem kę. — Kto go 
zwróci do Redakoyi C aatu  , otrzym a przyzwoitą nagrodę. (2 1 6 )

j b w w * ?  u r n  "  imi

UB1|D0WE.

„koło S W  w Morei „ le-
spokojnosct. & F rew ezy  donoszą 5g o ,  iż przybyły  
do tamecznego Portu 4 angielskie i g  francuzkie o- 
kręty i p rzyw iozły  żywność Turkom, którzy sie 
w zaniku i batery*cb w ałów  miejskich trzymają 
przeciwko powstańcom. Inne raport* mówią iż I ler-  
ben Aga Fassari  i jcg °  porucznik Tselio ’ Pitsaris 
każdy w 3 5 0  ludzi poszli przeciw Karaiskakiemu 
w Epirze. P&likarowic greccy Kastaras i Korakas

(243) OBWIESZCZENIE.
Prawnie zajęta sto larszozyzna, będzie d n ia l7 g o  b. m. i r. o go­

dzinie lOój zrana przed Sukiennioami m. Krakowa prsez publiczną 
licy tacyą sprzedana.

Z aś dom numerem 75 oznaczony, we wsi L iszk ach , Dystrykcie 
Lisieckim  sytuow any, w raz z innemi pobudynkami, gruntam i do 
niego należąoem i, będzie dnia 24 m arca r. b. 1854 o godzinie 12ÓJ 
w południe, w Sletnią dzierżaw ę, przez publiczną licy tacyą w y­
puszczony—ohoąoy takow e lioytowaó, złoży vadium złp. 36. W a ­
runki dzierżaw y przed sam ą lioytaey^ odczytano będą. Lioytaoya 
odbędzie się na gruncie zajęcia.

Kraków dnia Igo  m arca 18*4 r.
P tia r k o w s k i , o. k. K. S.

0*14) O BW IESZC ZEN IE^
Stolarszczyzna będzie w dniu 1 7  b. m. i r . , tojest w piątek o 

godzinie lOtej rano na placu obok gmaohu Sukiennio m. Krakowa, 
w drodze egzekuoyi sądowój przez publiczną licytaoyą sprzedana!

Z aś dworek numerem 35tym oznaczony, na przedmieśoiu Piasek 
w gminie VH. m iasta Krakowa stojący, będzie w doiu27 b. m. i r. 
to jest w poniedziałek o godzinie lóój ran o , w drodze egzekucyi 
sądowój w dzierżaw ę puszozony. Czynność ta  odbędzie sie na g run­
cie domu zajętego; w arunki zaś tej lioytaoyi każdego dnia w kan- 
celaryi podpisanego w Krakowie przy nll°y Grodzkiej pod L. 181 
przejrzane być mogą. O czóm ehęó licytowania mająoyoh zaw ia­
damiam. — Kraków dnia 9go m arca 1854 r.

S ierm on lo te tk i, g  8

Przegląd Polityczny.
W ied eń  13 marca.

k Między Austryą i Prusami oddawna w układach bę­
dąca konwencya dla utrzymania systematu neutralności, 
z odpowiedniemi na dalsze wypaditi zastrzeżeniami, podpi­
saną przed kilką dniami została. Dzisiejsza Koresponden- 
cya Austryacka  potwierdza prawie otwarcie tę wiado­
mość w dzisiejszym swym artykule *). Środek Europy 
wchodzi tym sposobem na stanowisko wielkiej, i na dal­
szy obrot rzeczy przeważny wpływ mieć mogącej poli­
tyki. Jest to stanowisko jak powiedziałem dawniej obo­
sieczne i dla tego właśnie wyinagalnościom utrzymania 
ogólnego pokoju odpowiednie. Cesarz Napoleon tak ma­
ło z tój strony ma do obawy, jak Cesarz Wszech Rosyi, 
dopóki po za kwestyą turecką, polityka zachodnia pozo­
stanie konserwacyjną. To zapewnienia mają dotąd Au- 
strya i Prusy. Ostatnia mowa lorda Palmerstona na mee- 
tingu, nie dowodzi, żeby państwa te równie śmiało liczyć 
mogły na rozbrat między rewolucyą a Anglią.

Jenerał Stakelberg wyjeżdża stąd do Bukaresztu.

Odbieramy dzisiaj następujące depesze telegraficzne: 
Berlin 13  marca. Na dzisiejszem posiedzeniu dru­

gie) Izby, minister-prezydent bar. Manteuffel odpow iedział 
tymcza owo na interpellacyą jednego z deputowanych, 
ze floty, które wkrótce ukazać się mają na Bultyku, na­
leżą do mocarstw, z kłóremi Prusy żyją w pokoju i w do­
brem zostają porozumieniu.

P aryi 12 marca. Monitor donosi o wyjeździe księ­
cia Koburg-Gotha, i o przybyciu księcia Hohenzollern 
w misyi poufnej od Króla Pruskiego.

Dalój ogłasza Monitor organizacyę armii wschodniej. 
Wodzem naczelnym marszałek Saint-Arnaud; dowódzca- 
mi dywizyi: jenerałowie Canrobert i Bosquet; korpus re­
zerwowy zostaje pod rozkazami księcia Napoleona, a jen. 
Forey dowodzi jedną dywizyą rezerwy. Stan czynny ar­
mii wschodniej składa się z 14 pułków piechoty, 5 bata- 
lionów strzelców , 6 pułków  jazdy i 12 baleryj. Dziennik 
Patrie ? .*ze , i e  korpus księcia Napoleona będzie od po- 
czątku kroków wojennych w czynności. Renty 3-proc.

Wszystkie dzienniki i donies enia » n •

j„k 1 . 1 * .  br2« ,»  DT j„: cZy„ i , % “ 0-  a - 5  
przeprawy. Gaz. Kronstadzka pisze z d. b. m. ii ks aża 
Gorczakow przybył Igo do Bukaresztu, o d b y w s z y  jak u- 
trzymują wielką radę wojeuną w Ismaiło, a na niej po­
stanowiono podobno przejść Dunaj pod Braiłą, Oltenicą i 
Dźjurdżewem. Skoro wojska rosyjs. pojawią się w Maczynie 
Turtukaju i Ruszczuku, natychmiast mają uderzyć na Silistryę 
i oblegać ją od lądu i odwody, poczóm spodziewają sie źe 
Turcy dobrowolnie opuszczą Hirsowę i inne punkta u dól- 
nego Dunaju, a z drugiój strony korpus pod Kalafatem 

wstrzymywać lewe skrzydło tureckie ; PgdybJ OmS 
chciał iść na odsiecz pod Bałkan, wtedy Kalafat 

komecmie » „ , l ,  s2torm8„ .  W w „ . ' j j ’ " "
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tyle może być pewną, ii Rosyanie zeche pośpieszyć sio°
zachodnich ^ t t v PrZed " BdejŚciem P ^ ^  p lń s t i  zachodnich. Sa te lh t  pisze, iż dnia 3go b. m. większa
częśc sił rosyjskich z pod Kslalatu odstąpiła , zostawiw­
szy około 10,000 ludzi. Angielska Koresp. (niemiecka) 
powtarza z depeszy telegraticznój, iż Rosyanie od Kala- 

u odstąpili. Również z Krajowój donoszą o zmniejsze­
niu armii oblężniczój w tym punkcie.

Sieb. Bote pisze z Bukaresztu, iż nadszed ł tam ma­
nifest cesarski, w którym te 3łowa się znajdują: „Ponie­
waż Sułtan w swojóm zaślepieniu trwa, i gdy” nawet 
Francya i Anglia występują naprzeciw Rosyi, przeto w imie­
niu przenajświętszej Trójcy pójdziemy naprzód, aby w sp ó ł­
wyznawców naszych wyrwać z rąk okrutnych ciemięźycieli. 
Uciemiężeni niechaj z nami trzymają"

Książe Wirtembergski, który miał być przez rząd pru- 
sk, wysłany do Petersburga, nie jedzie tam wcale. Gaz. 
Krzymowa przeszła na stronę neutralności, lubo dotąd 
przemawiała za przymierzem z Rosyą przeciw zachodowi.

Rząd Parmy nakazał zaciągnięcie 5cio-procentowój po­
życzki przymusowój, w którój mają mieć udział wszyscy 
właściciele ziemscy, posiadacze konsensów, urzędnicy 
kapitaliści, wyjąwszy urzędników, których płaca nie nrze- 
™S' S  lirów (333 y3 złr.) właściciele ziemscy mający 
tylko 200 lirów dochodów, ukonsensowani płacacy noda 
tek niiój 20 lirów. ’  3 F

Poczta francuska i berlińska nie doszła nas dzisiaj.

w Drukarni Czasu.
*) Umieszczonym w „Przeglądzie" wczorajszym. (P. B .) 

Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


